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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
M oskwa , dnia 12 Sierpnia, r. s.
( wyiątek z prywatnego l i s t u j e  

W iadom o, i ż stolica tu te jsza ,  przed naiazdem 
nieprzyjaciela, wielką liczbę mieściła w sobie ręko- 
dzielni, które olbrzymim krokiem postępowały do u- 
doskonalenia. Najechał nieprzyjaciel Moskwę-: a nay- 
pięknieysze z tych zakładów, albo na pastwę płomie­
ni poszły, albo stały się łupem nienasyconych przybyl- 
ców. Wielka liczba rękodzielników stratom i ruinie 
uległa; wielkie zapasy przygotowanych materyałow 
narzędzi, machin, budowli, zniknęły, i zdawało się, i i  
o epoki tego wypadku, na długi czas musiałby się w  
postępie swoim zatrzymać nasz przemysł, który oko- 
o Moskwy, iakby planeta około słońca, ruch swóy 

t> piawiał. Lecz, dzięki Naywyższemu! słońce to na 
owo jaśnieć zaczyna, i dobroczynne iego promienie 

' K  'ch iuż stronach ośw ieca j nasz przemysł.
Przedmeysze zakłady i rękodzielnie M o s k L s k ie  z 
popio ow I rozvyalm powstały; robota w nich na no-
tW■ ' 1  ła: nowe wznoszą się gmachy. R ęko- 
dz.eia, które wychodzą z naszych Moskiewskich' fa-
kir.v n?t-C,eni , e .1 Ś‘,'ednie Sukna’ cukier’ skury» «an- k ny p,ki, mitkale, kartuny, cyce, chustk i, w stążk i,

asy, azamity.tafty, iewanlyny, i inne. Wszystkie te 
rękodzieła bardzo piękną dystynguią się robota, i na 
o n ^ . ^ n  ?abry.kantów naszych powiedzieć należy, iż 
do navw ^  PosWięcaią kapitały, dla doprowadzenia ich 
pnia a ,*/szeS°’ iak tylko można, udoskonalenia sto- 
[ p r a w d a ^  nfnokć, iaka Rz,,ł
cy , w nich pokładaia Z^no kochai»-
leniem na • P°WS2echnem iednak uża-

f a b ^ t ' ^ z y c t ' “ E S  kUP. r >  *  “
Jakich i  akłapa

Podług zastarzałego, a dla cudzoziemców
* L s iy o 7 " e§O UprZedzenia ^ tak iednak> źe fabrykanci 

^v b o rn ,rm " ie Wledz£ł)> towarami cudzoziemskiemi 
sna iednak 7*tUnku- Nie *est to rzecz nowa: bole­
ni trudność 7 8ZkodHwe to uprzedzenie niemałą czy­
nnego źe n<ot>' PO(Jniesienia kand,u naszego. Cóż dżi­
nie ma towarów’KWif ,.u | słJr.87 ^ n,oźna mówiących, że
*ą dostarczać rekod ł * * 1 7 ^  R n s k i e  ni e mo_
M im o to iednak f SWO,ch w  d ostateczn ey  i lo śc i?
rząc kramnikóm nosz| Ruskie ,sukno , i wie-
lub Anwielsk, ’ g°  Sa przekonania, ze Niemieckie, 
kitavk;b 1 C noszfł sukno; wiele dam ubieraią się w
ich Bod ■«“ y R »ski«. * >»»«* że odzież
cuzk? C!ePłem utkana niebem Włoskiey lub Fran- 
na i,67 S5,ełm* Z resztq, wielu iest przedawców co 
.k iem °ntentOW7 ,ie SCrC Rnskich, Huskie zowią R U- 
mvsł w T  uprzedzeń, oburzających nasz p „ e -
kod/’- ł Sp  I®"!1 c l  starai£ł sposobami^ przedaiąc rę ­
kodzieła Ruskich fabryk, wsławiać ie równie w M o­
skwie, lak innych miastach. Prócz fabryk Moskiew^ 
skich, w okolicach tey stolicy, mnóstwo wznawiaią , 
*ub nowych zakładaią warstatow sukiennych, haw eł- 
jucznych, i jedwabnych. Takowe zatrudnienia wło- 
ow,n naymni7 s /eV nie czynią rolnictwu przeszkody; 
niesi***1? przeciwnie, wielką są pomocą do iego pod- 
nia ,e^*a’ nastręczając włościanom sposobność zarobie- 

Pleniędzy , a tóin samćm , podwojenia śrzodkow

do rozszerzenia i ulepszenia rolnictwa. Wreście: ni® 
w tym czasie odbywaią się roboty na w arsta tach , 
kiedy ludzie około roli się zaymuią: a nawet roboty 
fabryczne, większą częścią uskutecznia lud płci obo- 
iey, zbywający od robot palowych. Korzystniey, po­
dobno, iest dla nich, tkać na warstacie sukno, aniżeli 
nosić po mieście i przedawać jabłka. Korzyść zaś, 
jaka ztąd dla Państwa w ynika , dla każdego wido­
czną bydź się zdaie. Nakoniec wiadomo i to, że grunta 
około Moskwy nie leżą odłogiem, przeciwnie owszem, 
kwitnie tam i rozszerza się rolnictwo.

(z Gaz. Pocz. półn.)
Moskwa , dnia 11 Sierpnia, v. s,

Z żalem dla .wszystkich miłośników dzieł oyczy- 
stego dowcipu, umarł tu nie dawno znaiomy kompo­
zytor muzyki, JP. Diechtiarew, który szczególniey się 
zatrudniał doskonaleniem gustu i metody naynowszey 
muzyki wokalney. Komuź nie są znaiome wyborne 
iego koncerta Kościelne, które dla chórowych śpie­
waków stały się, że tak powiem, klassycznemi? W ie ­
lu? z kompozytorów cudzoziemskich mieli dla siebie 
za chlubę, wokalne iego dzieła na instrumentalną prze­
rabiać muzykę, i zachwycali' nićmi spółziomków swo­
ich. Sława rzadkich iego talentów po wszystkich roz­
niosła się kraiach, kiedy on w Moskwie, 1811 roku , 
w czasie Wielkiego Postu , podwakroć dawał publi­
cznie Oratorium, Oswobodzenie Moskwy, na które / .  D. 
Gorczakow, wiersz napisał, a JP. Diechtiarew, na mu- 
zykę przełożył. Poema to w tymże czasie przeło­
żone było na ięzyk Włoski, i posłane zostało do W ie- 
dnia razem z partyturą muzyki. Sławni kompozyto- 
rowie Niemieccy zaszczycili P. Diechtiarewa listami, 
pełnemi szczególnieyszych pochwał i życzeń , utrzy­
mywania z nim ciągłey korrespondencyi. Z większym 
ieszcze żalem dla wielbicielów rzadkich talentów ze­
szłego, iż on umarł, nie maiąc iuż czasu do wydania 
na widok publiczny ostatniego dzieła sweiego, naywa- 
źnieyszego, zapewne: Tryum f Rossyi, albo zniszczenie 
je y  nieprzyiaciół i ucieczka Napoleona, śpiew liryczny 
z muzyką i choram i—  Zostawił ten mąż po sobi® 
ż.one i syna w dość ubogim stanie. [Poczta półn.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Berlin , dnia 2 Września, n. st.

Wczoray i pozawczoray przeprowadzono tędy w 
rozmaitych transportach 56 officierów, i iy8o żoł­
nierzy Francuzkich, w niewolą zabranych.

Przybył tu  Xiąże Wirtemberski ze Stargardu , 
Rossyyski pełnomocnik Jenerał Alopdus, który się udał 
do głównćy Kwatery Xiecia następcy Szwedzkiego : 
wielu też gońców w różne strony wysłanych, tędy 
przejeżdżało.

Berlin dnia 4 Września n. s.
Przybył tu Jenerał Szwedzki Signeul ze Stral- 

sundu , 1 Angielski Półkownik Serris z Gotenburga.
Dnia 2go i Ogo b. m. przyprowadzono tu  21 of­

ficierów, i 388 ludzi jeńców Francuzkich: przyszło 
tu także 119 dezerterów od w'óysk nieprzyjacielskich.

( z Gaz. Berlin. )
R o z J c a z  d o  W o y s k a .

Jenerała Bliichera.
Główna kwatera L^wenbetg igo  W rześnia n. *.

,, Szlqsk iest ®u nieprzyiacieia uwolrpony! W a-



szejr waleczności, dzielni wojownicy Rossyysko-Pru- 
skiey, pod wodzą moią zostaiącey a rm ii ,  waszym 
usiłowaniom i wytrwałości, waszey cierpliwości w 

” znoszeniu trudów  i niedostatku , wfnieniem szczę­
ście w yrw ania  z rąk chciwego nieprzyjaciela tey 

3 piękney prowiricyi. W  bitw ie nad Katzbach stawił 
, się nam śmiało nieprzyiaciel. Odważnie i  z szyb­

uj kością błyskawicy przebyliście w zg ó rk i ,  które go 
zasłaniały. Nie chcieliście naw et a ttakow ać go o- 
gniem ręczney strzelby, i  n ieodparci postępowali­
ście n ap rzó d .  W asz bagnet strącił -nieprzyjaciela 

\  z przepaścistych brzegów w nadęte i grzmiące w o- 
dy Neissy  i Katzbachu. Przebywaliście potem rze- 

3 ki i w ezbrane deszczami strumienie. W śród ba- 
gnisk przepędzaliście nocy. W ytrzym aliście niedo- 
statek żywności, k tórey  dowóz, dla braku podwód 
i dróg zruynow anych pow odzią, był niepodobnym 

' p raw ie . Walczyliście z zimnem, s ło tą ,  i z niedo­
statkam i wszelkiego rodzaju: n ikt przecie z was nie 

31 s z e m ra ł , a pobity nieprzyjaciel z niezmordowaną 
natarczywością był ścigany. Składam wam dzięki, 

33 za tak godne chwały postępow anie , i ten ty lk o ,  
” kto te wszystkie cnoty połączą, iest praw dziw ie go­

dnym żołnierzem.
33 i o 3 dzia ła , s 5o wozów p ro ch o w y ch , wszyst­

kie nieprzyjacielskie zakłady szpitalne , iego polo- 
33 we kuźnie, wozy żywności, ieden dywizyi i  dwóch 
33 Jenerałów b ry g a d y , mnóstwo sztabowych i w yż­

szych O ffieerow, iS,ooo ieńców, dwa orły, i inne 
” tro fea  w naszey znayduią się mocy. Szczątki tego 

w oyska , k tóre  pogromu nad Katzbach uszły, wale­
czność wasza tak  wielkim przeraziła  postrachem-, 

33 iż oni więcey blasku waszego bagneta znieść nie 
5J potrafią.

Widzieliście drogi i pola między Katzbachem 
i Bobrem: widoczne są na nich ślady przestrachu 

” i nieładu waszego nieprzyiaciela. Złóżmy dzięki 
., Panu zastępów , za którego pomocą pogromiliśmy 

przeciw ników , i przy uroczystey świętey Ofierze 
za dane nam wielkie zwycięstwo, śpiewaymy Ilym n 

,3 dziękczynienia. Niech trzykro tny  wystrzał radóśny 
zakończy godzinę temu obrządkowi poświęconą, a 

,, potem na nowo ścigajm y naszego nieprzyjaciela.,,

W  y j) i s z l i s  t u o d  w ó y s k a  J e n .  B 1 u c h e r  a.
Goldberg Sierpnia «•

Z ukontentow aniem  donoszę c i ,  kochany P rzy­
jacielu , że Jenerałow ie Eliicher , H ra b ia  Langeron , 
j Baron Sacken odnieśli na dniu i 4 ( 2 6 )  b. m. nad 
Macdonaldem  , nayświetnieysze i stanowiące zwycię­
stwo.

Napoleon zostawił wszystkie swe wóyska w  azlą- 
sku i Luzacyi. Zam iarem jego było wpaśdź na K ró­
lewicza Szwedzkiego , lecz dowiedziawszy się o po­
suw aniu  naszem , chciał nas naprzód znieść, chybił 
iednakże zupełnie w swoich zamiarach , a przekonany 
w Końcu o nadciąganiu A u ś try ak ó w , cofnął się iak 
nayśpieszniey zostawiwszy Macdonalda na czele kor­
pusów N eya  , Lauristona  i Sebastianiego, około 60,000 
w ynoszących: wziął zaś N eya  z sobą , i poszle go ,
iak mówią, do Bawdry i.

Dnia i 4 ( 2 6 )  b. m. Jenera ł Bliicher postanowił
a t t a k :  H rabia Langeron  miał wstrzymywać prawe 
skrzydło nieprzyiaciela na wzgórkach H errendorf, B la­
cker zaś i Sacken przeyśdź mieli rzekę  ka tzb a ch , i o- 
skrzydlić F rancuzów  z lewey strony. H rabia Lange­
ron a t takow any  iuż był o godzinie g tey  z rana b a r ­
dzo żwawo oil Lauristona ,  a Bliicher od Macdonalda. 
O godzinie 2giey Jenerał Bliicher kazał oświadczyć 
Hrabiem u Langeron, aby się trzym ał w swoiem stano­
wisku , i ża on sam zacznie a t t a k  Zapewniam  cię ,
że nic pięknieyszego w w oynie  n ie  w idzia łem  nad ten  
prze wy borny a t tak  P rusaków  i Barona Sackena. N ie­
przyjaciel wszędzie odparty i przełamany został, s t r a ­
ciwszy dział 60.

T ym  czasem Laur is ton , iak naynatarczy wiey a t-  
takcw ał H r .  Langeron, i ten  a t ta k  nie ukończył s ię ,

aż z zapadnieniem nocy. F rancuzi uciekali na wszyst­
kie s trony , drogi popsute trudniły  od w r ó t , a uciecz­
ka była podobna do o w e j  z W iln a :, Lajjigixon posu­
nąwszy się ze ś w ite m , d n j a ' i 5 zalał Woldberg^
przednia s trąż ie^o lu z  iest p rzy  Lówenbejgp  nad Bat- 
%rem —  Drogi zawalone są t r u p a m i , u m iera iącem i, 
ob łąkanem i, w o z a m i, ekwipażami i t. d. —  Jazda H r. 
Langeron rozbiła i zrąbała kolumnę Francuskiey pie­
choty i , 4 oo ludzi wynoszącą na wzgórkach G oldber- 
gu : 5oo położono na placu , 900 wzięto w n iew olą , z 
k tórych  połowa była ranioną od pałasza —  Tenże Je­
nerał wziął 18 d z ia ł ,  70 wozow prochow ych, w ozy 
apteczne, kassę , i t. d. Co m om ent przyprow adzaią  
mu ieńców , rów nie iak Prusakom , mamy iuż ich 
przeszło 6,000 , i  , iak rozum iem , go dział zdoby­
tych.

Nieprzyiaciel miał 5ch Jenerałów  zabitych .—  Je ­
nerałowi Maison u rw a ła  .kula nogę. B itw a ta nad 
Katzbach , iakoteż b itw y  pod Lówenbergiem  i Goldber- 
giem  , tudzież utarczki Jenerała  Langeron pod Sie- 
beneichcn i P ilgram dorf, kosztuią nieprzyiaciela p rze­
szło 25,ooo ludzi.

W szystkie rzeki w y la ły ,  i przechodzimy ie po 
*sam pas w wodzie. Kozacy iuż są w  Lówenbergu , 
a iu tro  zabierzemy resztę wóyska Macdonalda.

( z Gaz. W  ar szawskiey )
W arszaw a d. 21 Sierpnia n. s.

Oddział liniowey piechoty Kossyyskiey z ko rpu­
su X ięcia Łabanowa tu  przybył. Zaiął 011 w arty  w  
naszem m ieście , na mieyscu oddziału konney Milicyi, 
k tó ry  po  wyciągułeniu z tych okolic wóysk liniowych 
do Szląska  , u trzym yw ał tu  s t ra ż e ,  a teraz wyruszył 
za g łów ną armią. D. 19. t. m. przechodziło tędy  w ie­
le batalionów Kossyyskiey infantery i udaiących się za 
głównem' wóyskiem.

Piszą z Perleber ga  d. 27. Sierpnia n. s.
Przyprow adzono tudz is iay  kilkuset jeńców F ran -  

«cuzkich, k tórzy , przez oddział kraiow ey Milicyi pod 
Lentzen z Landszturmem  połączoney, w  niewolą zabra­
ni zostali. Dziś także odebraliśmy urzędow ą w iado­
m ość , że wszyscy F rancuzi od Perleberga a/, do Dre­
zna  cofnęli się za Elbę, tak, że na tym  brzegu żaden się 
więcey nie stnayduie. Oczekuiemjr tu  Jenerała Czer- 
niszewa , k tó ry  ze swoim korpusem złączyć się ma z 
korpusem  W  almodena. JDavoust, iak słychać , zosta­
je w okolicach Schw erina , będąc wóyskami iekkiemi 
zewsząd opasany, ( z  Gaz. Berlin. )

W IADOM OŚCI RO ZM AITE.
—  Uwiadomienie urzędowe, dnia 8 W rześnia  n. s., 

w  Królewcu przez główny Rząd woienny drukiem o- 
głoszone, zawiera następuiące wiadomości: arm ia po­
łączona w różnych kolumnach z Czech ruszywszy, prze­
była Saskie góry, bez oporu, prócz na praw em  sw o­
iem skrzydle, gdzie Jenerał Hrabia W ittgenstein , zdo­
był szturmem wąwozy pod Peterswalde i Gaishiibel, 
przez co przymusił Marszałka St. Cyr db opuszczenia 
obozu pod Pirna. Inna część woyska uczyniła obró t 
na p ra w o , i d. 28 Sierpnia n. s. stanęła przed Dre­
znem. W oysko Francuskie stało pod działami miasta, 
w bardzo korzystney i mocney pozycyi: aby n ieprzy­
iaciela wyruszyć z tego s tanow iska, woysko sprzy­
mierzone przedsięwzięło czynić poruszenia; iakoż za­
mysł ten pomyślnym skutkiem uwieńczony zosta ł ,  i  
n ieprzyiaciel z pozycyi swoiey wyciągnął. Dnia 
2ggo poniósł on wielką szkodę, i przez NollendorJ az 
za góry był odparty  iścigany. Nakoniec dnia 00 n ie­
przyiaciel z wielką żywością na wszystkich punktach 
przez woysko sprzymierzone został attakowany; z czoła 
przez Rossy an w pozycyi pod Toeplitz, na lewem skrzy­
dle przez A uśtryaków , na prawem zaś i z ty łu  przez Je­
nerała Kleista , k tóry  przez rów nie  śmiały, iak um ieiętny 
obrót, p rzebył niedostępne prawie góry, i otoczywszy 
nieprzyiaciela z wielkim zapędem na niego uderzy 
Ten obrót i n ieprzełamana waleczność woysk sprzy­
mierzonych, ziednała dla nich nayżupełnieysze, iakie 
tylko kiedykolwiek o trzym ać można b y ło ,  zwycię 
stwo. P lac boi u nayokropnieyszy w ystaw iał w ido



Cały był usłany trupami pobitych nieprzyiaciół: przy 
bdeyściu gońca przyprowadzono iuź było 4o dział, 
60 wozów ammunicyynych, przeszło 5ooo jeńców : 
szczątki tego 3ostotysiącznego korpusu rozproszone 
lub, pobite zostały: zaledwo część mała uyśdź potra­
fiła. Jenerał Vandamnie, który naczelnie tym kor­
pusem dowodził, dostał się w niewolą, wraz z Jene­
rałami H axo , Adjutantem Napoleona, G uyjot, i He- 
imbrod, który iest ciężko raniony. Jeden Xze Reuss, 
w służbie Francuskiey będący, poległ na placu : ciało 
iego znaleziono w iednym ammunicyynym wozie —  
Szczególnćm Opatrzności zrządzeniem, w tey chw ili , 
kiedy armia połączona, na placu boiu, składała u ro­
czyste dzięki Panu Zastępów, przybyli gońcy, z do­
niesieniami o ważnych zwycięstwach Jenerała Blilchera 
i Xcia Następcy Szwedzkiego tronu. N a y i a ś n i e y -  
s z y  C e s a r z  R o s s y y s k i  Jenerała Bliichera orde­
rem ś. Andrzeja zaszczycić raczył.

—  Gazeta Berlińska pod d. 4 Września zawiera 
następne wiadomości:—  Dnia lgo Września główna 
kwatera Jenerała Bliichera znaydowała się w  Lówen- 
bergu Miasto Lipsk , podług odebranych prywa­
tnych wiadomości, miało się poddać korpusowi woysk 
Rossyysko-Austryackich.

  Napoleon w Lipsku i innych miastach przez afi­
sze ogłosić był kazał, że woysko Austryackie pod wo­
dzą Jenerała Moreau z woysjuem f*iancuzkiem połą­
czyć się miało !
—  Król Saski, który po obchodzie uroczystym imie­

nin Napoleona, Drezno opuścił, przeiechał był przez 
Lipsk, i znaydował się póżniey w Frankfurcie nad Me­
nem.

—. Dawnieyszy Król Hollenderski, Ludwiką który 
spokoynie w dobrach swoich około Gratzu mieszkał, 
i mieysce to przyozdobiwszy, wśród zatrudnień uczo­
nych i dobroczynnych, żył z dochodow swoiego mier­
nego kapitału; został teraz przez Xcia Otranto (Fouche) 
który w swey podróży do Laybachu przez Gratz prze­
jeżdżał, ze swoiego cichego schronienia wyruszonym, 
i iak mówią, odieehać musiał do Szwaycaryi. Jak on 
niechętnie swóy "ulubiony przy tułek opuszczał, świad­
czy wiersz, pod tytułem Pożegnanie (1’adieu) w któ-, 
r ym pomiędzy innemi życzy, aby ręką iego zasadzone 
drzewa przyiassnieyszego cieniu udzielały innym wy­
gnańcom z oyczyzny Lucian Bonaparte, który przed
kilką laty ze swoią familią przed bratem swoim Na­
poleonem z mieszkania około Rzymu uchodzić musiał, 
i do M a lty , iak mówiono, popłynął, przebywa teraz 
w Anglii. \

—  Aby oblężenie Gdańska 55 naywiększem natęże­
niem popierane było , wszyscy dawniey od służby u- 
wolnieni Artylerzyści, Pioniery 1 inni w'óyskowi bez 
żadnego wyiątku , we wschodnich Prusach , wezwani 
zostali do stawienia się przed Rządęm woiennym w 
Królewcu, skąd do czynney służby pod Gdańskiem u- 
zyci bydź maią.—  Podług przeiętego Raportu Ordo- 
natora Francuskiego w 'Gdańsku do Hrabiego Daru , 
Załoga tey twierdzy w Miesiącu W rześniu iuź w wiel­
kim niedostatku żywności znaydować się miała. ___
Podług wiadomości z okolic Gdańska aż do d. 26go 
Sierpnia n. s. nic ważnego przed twierdzą nie zaszło, 
i adzwyczaynie mocny wiatr północno-wschodni był 
przyczyną, iż siła morska działań swoich ieszcze przed­
sięwziąć nie mogła : attak zaś z lądu zapewne wraz z 
attakiem od morza nastąpi. Tym czasem wiadomość 
0 wypowiedzenm rozeymu, w naywiększą rospacz po­
grąży a mieszkańców tego nieszczęśliwego miasta
a łowieni Gubernator Francuzki zawsze zaręczał, iż 
po oy, tak dobrze, iakby był iuż podpisanym. Ceny ży- 
W110 ej podniosły się nadzwyczaynie: szefel pszenicy 

0 a arow, żyta 11 talarów, beczka piwa 12 talarów, 
llri- masła 3 tal. i 18 groszy pruskich, funt końskie- 

mięsa 12 groszy pruskich ( 3 złote poi. ) Jenerał 
^ fPP mnóstwo ludzi ubogich i nawet małych dzieci 

sierot przez Żandarmów z miasta wyprowa- 
~ af ak Pozostałym mieszkańcóm zalecono, aby się 

Miesiące żywnością opatrzyli. Familiom bogat­

szym, które miasto opuścić chciały , pozwolenie od­
mówione zostało.

  Trzeci Batalion odwodowego Regimentu Fizy-
lierÓw Prus zachodnich pod wodzą Maiora Rangów , 
w ostatnich bitwach niedaleko Berlina , dał dowod 
nadzwyczayney odw agi, kiedy w’ystrzelawszy wszyst­
kie ładunki, nie chciał bydź zluzowanym, ale prosił
0 świeżą ammunicyą , i wytrwał aż do końca walki.

—  W  dńiach 20 i 24 otrzymanych pod Berlinem zwy­
cięż Lw , sam Regiment Kolberski zdobył na Francu­
zach 5 dział, zabrał 4oo ieńców , a bagnetem i kolbą 
ubił 200 nieprzyiaciół, nie maiąc sam iak 3o zabitych
1 ranionych. Pomiędzy rannymi znayduie się 3 offi- 
cerów, w liczbie których dowmdzący Regimentem. 
Maior Zostrow.

—. Król Józef po swoiey ucieczce z Hiszpanii prze­
bywa od początku Sierpnia w’ z.amku Morjontaine, o 
4 godziny drogi od Paryża odległym.

—  Gazeta Ryzka ( Zuschauer ) zawiera wiadomość: 
„  iż wieść się rozchodzi , f że Drezno kapitulowało : 
i 5,ooo jeńców, 70 dział i niezmierne zapasy ży­
wności w tern mieście zdobyto Utrzymuią także,
iż Austryacy weszli do Monachium , stolicy Bawa- 
ryi. Obie te wiadomości, chociaż ieszcze nie za­
ręczone , maią wysoki stopień podobieństwa do 
prawdy. „

—  Oto iest list, który AT/ąze Regent pisał do Lorda W el­
lingtona :

Carlton-Hause 3 Lipca i8 i3 «  

Móy kochany Lordzie ! —  Czyny twoie, pełne sła­
wy , są wyższe nad wszelkie pochwały ludzkie, i wyż­
sze nad wszelkie nadgrody, których udzielić mogę ; 
nie znam na świecie żadnego języka, któryby był zdol­
nym i wyrazić podziwienie moić. Czuię, iż mi nic 
nie pozostaie, tylko składać Opatrzności dzięki, i u - 
wielbiać iey wszechmocną dobroć, iż raczyła tak wiel­
kim wodzem obdarzyć oyczyznę naszę. Przysłałeś 
mi pomiędzy trofeami twoich nieporównanych zwy- 
cięztw łaskę, Marszalka Francuzkiego : posyłam ci w 
zamian laskę Marszałkdwską Angielską. Wóysko 
Wielkiey Brytanii przyymie ią z uniesieniem , ośw iat 
uzna wielkość czynów, które na ten ząszczyt tak 
sprawiedliwie zasłużyły. Uźyway nieprzerwanego 
zdrowia, i zbieray coraz nowe laury w świetnym 
zwycięztw zawodzie , przez ciąg równie chwalebnego 
iak długiego życia. T e  są , móy kochany Lordzie , 
nayźywsze i stateczne życzenia twoiego wiernego i  
prawdziwego przyiaciela. J. X. R.

—  Wyiątek z Rozkazu Dziennego Feldmarszałka M ar­
grabiego W ellingtona, datowanego w Jrueta dnia 9. 
lipca.

Dwa pierwsze Artykuły tego Rozkazu ściągaią 
się prosto do tego, ażeby, offi^erowie i żołnierze za­
chowywali porządek w ciągu marszów i na kwate­
rach stoiąc. ,

Artykuł 3ci wyraia  : W ódz Naczelny życzy nay- 
bardziey , ażeby z mieszkańcami nieprzyiacielskiego 
kraiu dobrze się obchodzono , i własność ich sza-

t* *

nowano.
w Artykule Atym : OfFicerowie i żołnierze m a­

ią pamiętać, że ich narody dlatego tylko z Francyą 
są w woynie, że ten , który narodowi Francuzkiemu 
pannie , nie pozwala im zostawać W’ pokoiu , i chce, 
ie pod swoie podbić jarzmo ; maią pam iętać , że nay- 
większe klęski, które nieprzyiaciel, za sw'oim nay- 
niesprawiedliwszym na Hiszpanią i Portugalią najaz­
dem, poniósł, wynikły z łupiestw i okrucieństw, k tó ­
rych żołnierze , przez W odza swego ośmieleni, wzglę­
dem nieszczęśliwych i spokoynych tego kraiu dopu­
ścili się mieszkańców.

w Artykule 5ty m : Podłą byłoby rzeczą, i niego­
dną woiowników , do których tę odezw7ę W ódz Na­
czelny czyni, jeśliby oni za takie postępowanie, *nścić 
się chcieli na spokoynych Francyi mieszkańcach. Z 
ezego, za kaźdem zdarzeniem na wóyska sprzymie-



rzone , jeszcze większe spadłyby nieszczęścia, aniżeli 
te  były , które nieprzyi acieia na półwyspie doścignę­
ły ; a coby jeszcze okr opnieysze skutki dla sprawy 
powszechne? przyniosło.

w Artykule titym  : Zatćm exystuiące dotąd prze­
pisy względem przyymo wania i opłaty żywności, i 
nadal w okolicach Francużkiego kraiu , ściśle zacho­
wywane bydź maią. Kommissarze faś wóyskowi, w 
ty in , cosię  tycze sposobów , i terminów opłaty za 
żywność, będą mieli od W odza naczelnego wydane 
&obie udzielne rozkazy. { d. Rusch. Inv. )

Kopia. O B W I E Ś  Z  C 7, E N I  E .
2 Kommissya Edukacyyna na Gubernie Litewskie, 

Białoruskie , Mińską i Prowincyą Białostocką nazna­
czona, uwiadamia wszystkich maiących w niey Inte- 
ressa że podług pTzepisu Ordynacji otworzyła K a- 
deneyą swoią w  dniu iszym teraźniejszego miesiąca 
Septembrd—  Aktoraty nie wprzód wołane będą, aż 
na dniu iszym Oktobra podług ogólnych dla wszyst­
kich Sądów tuteyszey Gubernii przepisanych prawi­
deł i Czynności-zaś ekonomiczne i interessa z niewy- 
płatnemi Possesorami dóbr i kapitałów Edukacyjnych 
odbywać się hędą bez przerwy. Ze zaś D'óm Gimna- 
zyalny, w którym Kommissya wprzódy miała swoią loka- 
cyą, na  potrzeby woyskowe został zaięty, przeto K.om­
missya sessye swoie odbywać teraz będzie w domu 
naiętym na.Zamkowęy ulicy pod N. 107 i o tĆm tak Oby- 
watelów maiących interessa w Kommissyi, jako i ich 
Adwokatów lub Plenipotentów przez Gazetę K uryera  
Litewskiego uwiadomić Kanceliaryi swoiey zaleca —  
Dnia ago Sęptembra i 8 i 3 roku w W iln ie —  Zgodno 
z Protokułem Kommissyi Sąd. Eduk. Lit. Michał Dmo- 
chowskv Pisarz.

L  I C Y  T  A C Y  E .
.3 Od Podolskiey Izby Skarbowey czyni się ogło­

szenie , iż w niey odbywać się ma , w dniach 18, a5 
i 3 iszym ,’ następuiącego miesiąca Oktobra, terazniey­
szego i8 i 3go roku, Licytacja, na wypuszczeuie w arę- 
downą dzierżawę poborow trunkowych czyli pitey- 
nych. w miastach gubernii.Podolskiey i dwuwiorsto- 
wey około tychże miast p o w ie rzch n i, jako to : w Mo- 
hilewie gorzałczauych, piwnych i miodowych do dnia 
16 Seplembra i » i 5 , a w Bracławiu i Barze samych 
tylko gorzaiczanych do miesiąca Stycznia tegoż i 8 i 5 
r o k u , które zostawały dotąd w  dzierżawie Majora 
Millera i Badcy Stanu O sarew a , za opłatę do Skarhu 
arendy: z Mohiłewa 75,200 rub li ,  z Bracławia 12,000 
rubli ,  z Baru 23,5oo rub li ,  w ogóle 108,700 rubli r 
chcący zatem mieć uczęsnictwo w takowey licytacyi, 
j  maiacy do tego stosowne do ustaw praw o, raczą 
stawać na terminach wyiey pomienionych w-Izbie 
Skarbowey Podolskiey, sami osobiście , ,luh przez u- 
mocowanyćh od siebie plenipotentów, z dcstateczne- 
mi świadectwami, o ewikcyach i akuratności swoiey 
w dawniey utrzymywanych arendach i podradaćh. 
Dnia (igo Sierpnia i 8 i 3 roku.

(podpisano) Sowietnik Sobolewski.
Sekretarz Szpakowski.

3  Od Wileńskiey Kommissyi Prowiantskiego Depo 
wzywa i ą się życzący sobie podiąć się dostarczenia 
w potrzebney ilości, do magazynów* Wileńskiego, Ko- 
wieńskiego i Jurborskiego, mąki, krup i owsa, ażeby 
się stawili dla licytacyi w terminach: iszym dnia ló, 
2gim dnia 30go, 3cim i ostatnim dnia s 3go następu­
jącego miesiąca Września z dostatecznemi ewikcyami, 
do ninieyszey Kommissyi, gdzie o ilości i koridycyach 
wiadomość znaydą. W ilno dnia a8go Sierpnia i 8-i3 
ro\ u Siódtney klapsy Posnikow.

O S T R Z E Ż E N I E
1 N iż e y  podpisany w fm utnym  nnyduiąc się dofwisd- 

«z«nra »i«z»*łużońóy z Zoną dyw ersyi, opufzczenia przez nią

nieletnich dzieci, zarazem w n srząe, że przebyt jey w m ie ­
ście mu*? na zbędne narażać ko»zta —  z  Rachunku z»s na 
czystych  ■wspartego dowodaoh, gdy mała pozostaięca iio-ć ła­
tw o roztrąconą bydź m oże, a którey podług zawartych doku­
m entów  w Roku 1807 Februarii 23 dnia potom stwo oczeki­
wać zostaie upoważnionym .—  N iż e y  podpisany zapobiegaiątt 
przerzeczonym  wypadkom w idzi *ię bydź -obowiązanym o- 
strzedz Publiczność przez G azetg, -żeby żadnych kredytów  
dla żony m oiey nie raczyła udzielać — W lew ków  O uligu, 
w  którym  Pieczgtarstw o w yśw ieca tym czasow y raohnnek 
na złłch  sto piędziesiąt tysięcy wym ożonego , a do zwrotu  
n iżey  piszącemu *ig należącego, Prawa zastawnego na dobra 
Kamionki* z tegoż Obligu i na takąż fummę w ym ożon ego , 
iako bez żadney waluty będących nabywać. Każdy bowiem  
przeciw nie po»tępuięcy na nieuchrone utratę lw c e g o  wła- 
ścicielstwa narażonym zostanie. D att Ruku iS-*3 Mieająca 
ybra 2. dnia. /-Ignacy Wańkowicz Marszalek Tttu Ofzmian.

O Ś W I A D C Z E N I E  
3 Niżey podpisany imieniem Zgromadzenia W  W. 

PP. Maryawitek Wileńskich jako Plenipotent niniey- 
sze oświadczenie czynię w następnym rzeczy składzie: 
Zeszły Onufry Biały Konsyliarz byłego D. Pol. za ży­
cia swoiego zawinił 20,000 złh Pol: summy iunduszo- 
wey, którey Felix Biały Konsyliarz qua Siikcessor p ra ­
wy nie będąc w stanie opłacenia rzeczoney summy 
2/gr. W W . PP. Maryawitkom i innym kredvtorom ze­
szłego Oyca swego znacznych summ , 1810 roku wszy­
stkie Kamienice, place i wszelki po Oycu zostały maią- 
tek nieruchomy, tak w  samym mieście Wilnie? jako i na 
przedmieściach situm maiący, pod Exdywizyą pociął, i 
dotąd nie jest takowa Exdywizya exekwowana, aby quo 
casu nikt takowych maiątków nie śmiał nabywać, ani 
W żadne umowy, jako i w Iranzaktawchodzm z nikim 
ńie Ważył się, przez nimeysze oświadczenie Publiczność 
zawiadamiając , w Aktach zapisawszy , one do Gazet
Kuryera Litewskiego umieścić znayduię potrzebę___
Roku 1813 dnia 1 Septeinbra.

X. Andrzey Williusz Kapelan Zgr, W W . PP.
'Maryawitek.

O G Ł O S Z E N I E .
2 W  Pow iecie Telszew skim  we W si Szateykach umarł 

A ntoni L ipnicki z prófessyi Kucharz —  Pozo?tały  po nim  
maiąteczek n iew ielk i ruchom y, naybliższem u K rew nem u  
W ydany będzie —  Dja dowodu Pokrewieństwa , m ieć pow i­
nien n iety łko  M etrykę zesz łeg o , zaświadczony Sądow nie, 
lecz  i swoi 3 — a przy tym  wszelkie D-i-kuinentowe dow dy,o 
probuięce Pokrewieństwo i należność S u k c e s j i  — Po trzy ­
krotnym  Obwieszczeniu o tym  przez Gazetę Kraiową , owa 
pozostałość Ruchoma będzie utrzym ywana do Roku ig rą . 
M iesięea Marca dnia I.»— Po term inie k tórym , w razie nie 
udowodnienia, lub nie nalezienia *ję Sukoeasora, że zostanie 
licytowana publicznie, i ta drobność , za na Fundusze D o­
broczynne obrócona będzie , donosi »ię.

D O N I E S I E N I E  
-3 . Dzieło m oie , które przed kilku laty wydałem 

pod tytułem : Traktat Akademicki o prawdziwiy Sztu­
ce muzyki j. t. d. można teraz dostać w W ilnie 
w Xięgar»i Uniwersytetu i w handlu JP. Fiorenti- 
niego za Rubli srebrnych trzy. Omyłki d r u k u ,  ia- 
kie w pićrwszćy Edycyi znaleźdź się mogły , w tych 
notach zupełnie są poprawione. Dołączony został 
nowy dodatek harmoniczny w teraznieyszym i S i 5 
roku przezemńie wydany pód tytułem ? Zbiór prób 
Sztuki harmonicznły, uczynionych na lekcy ach w Uni­
wersytecie Wileńskim roku i 8 i 3 , w celu wynalezienia 
sposobow, jakby przez samą sztukę Generalbassu, za po­
mocą kilku zupełnie zgodnych akordów, przez wszystkie 
nawzaiem tony z nayiuiekszą przyjemnością przechodził: 
można było , ułożony w podarunku dla wszystkich am a­
torów m u zyk i, którzy w nim znaydą sposobność ob­
fitą do ułożenia rozmaitych Pan tazy i, oraz przecho­
dzenia z jednego tonu W'nayodłegleysze wzniecaiąe 
niespodziewane a razem przyiemne uczucia.

J. D. Holland.

M a n i f e s t u  r e  s t r o n y  A u s t r y i ,  z  w y p o w i e d z e n i e m  w o y n y  F rancyL, o d ­
d z i e l n i e  w  z u p e ł n o ś c i  w y d r u k o w a n e g o ,  E x e m p l a r s  p r z e d a i*  * ię  ^  
R e d a k c y i  X J a z e ty  K u r y e ra  Ł i t t .  po  g r o s z y  2 0 .

Z a  pozwoleniem Cenzury W ileńskiey —  w Drukarni .Dyecemlney u X X . M issyonarzów.
DODATEK



{ Dokończeni* M anifestu N . Cesarza Austryackiego  )
„  T a  p r ę d k a  i nadzwyczayna  szczęścia p r z e m ia ­

n a  , była obwieszczeniem w a ź n e y  rew olucy i  we  wszy­
s tk ich  pol i tycznych  s tosunkach Europy .  Zw iązek  po ­
m ię dz y  Rossyą , W .  B ry tan ią  i Szwecyą ukazywał  
wszys tkim przyległym kraiom n ow y  p u n k t  z jednocze­
nia.  P rusy  już od  da w na  zamierzywszy sob ie ,  n a  o-  
s t a t n i e s i ę  od w a ż y ć ,  i n a w e t  niebespieczeń?two bezpo-  
ś redn ićy  poli tyczney śmierci ,nad hańbę powolnego zgo­
nu  , i rozdziera jących je ucisków, przekładać,  k o r z y ­
stając z pomyślnego m o m e n t u ,  rzuc i ły  się na łono 
Sp rzymie rzonych.  W i e l u  wiekszj 'ch i mnieyszych X ią -  
źat  Niemieckich byli gotowi  iść za tym przykładem . 
Zewsząd  n iec ie rp l iw e  życzenia ludów uprzedza ły n a ­
w e t  t rzymaiące  się pewnych  p raw ide ł  k roki  swoich  
rządów. Ze wszystkich s t ron  odzywa ł  się duch n i e ­
podległego życia pod własnemi p raw am i ,  uczucie znie -  
ważoney  n a r o d o w e j  godności  i zawiść p rzec iw ko  n a ­
dużyciom obcey władzy.

„  J. C. Mość,  za nad to  p r z e z o r n y  , aby tego o-  
h r ó tu  rzeczy nie uważa ł  za na tu ra lny  i konieczny sku­
tek  poprzedniczego wszelkich m ia r  p rzes tąp ien ia ,  i 
za nadto  sp rawied l iw y  , aby mógł z niechęcią  na nie 
pog lądać ,  całą swoią uwagę  zwróci ł  do tego celu,  ja-  
kirnby sposobem przez  środki  ros t ropn ie  wy  myśl one 
i szczęśliwie użyte ,  mógł  działać użytecznie  dla p r a w ­
dz iwych i zawsze t rw a iących  interessow w ie lk i e j  E u -  
ropeyskicy społeczności. Już  od początku Miesiąca 
G r u d n i a ,  ze s t rony  gabine tu  Aust ryackiego uczynio­
ne były k r o k i ,  maiące za ce l ,  skłonić Cesarza N a p o ­
leona do sp raw ied l iw ey  i spokoyney po l i tyk i ,  poda­
jąc mu zasady równie  zgodne z jego własnym dobrem, 
jak z in teressem świata.  K r o k i  t e  późn iey  często p o ­
naw iane  i z większem naleganiem czynione były. P o ­
chlebiano sob ie ,  że wrażen ie  przeszłoroczney klęski, 
i  pamięć na bezkorzystne poświęcenie  niezmierzonego 
w o y s k a ;  ze tw a rd e  i uciskaiące wszelkiego rodzaiu 
ś r o d k i ,  do zastąpienia  t ey  s t r a ty  n ieuchronn ie  po ­
t r z e b n e ,  źe głęboka niechęć F rancuzkiego  na ro d u  i 
Wszystkich innych do jego losu wplą tanych  k r a i ó w ,  
k t ó r e  bez żadnego widoku przyszłego wynadgrodze-  
nia , z ostatn iego  ogałacać się i wyniszczać musiały , 
ze nakoniec zimna r o zw a g a ,  nad n i ep e w n y m  w y p a d ­
kiem  tey now ey  i tak  niebespieczney walki ,  skłonić 
pow inny  Cesarza Napoleona  do wys łuchan ia  r ad  i 
p rze ds taw ie ń  A u s t r y i —  T o n  , w  k tó rym  mu te  czy-

szą, O d p o w ie d ź ,  k tó ra  J. Cesarskjey Mości tern b o ­
leśniejszą b y ł a ,  im  w ięcey  w sahie z a wic rai a sp* 
wiedl iwości  i prawdy.

„  Niemniey  jednak A as try  a postępu iąc dale > w
usi łowaniach swoich coraz z wiekszćm nalegań icrr, i

m o n ę  były,  był  jak nayusi ln iey do okoliczności p r z y -  
Stosowanv ; tak n n w a i n n  iat-   ..._’' any ; tak p o w a ż n y ,  jak wielkość z am iaru  w y ­
magała  , tak oszczędzający , jak p rzep isywało  życze­
nie  osiągmer. ia pomyślnego Tkutku , i  t rw a ia ce  m ie ­
dzy dw oram i  przyjacielskie  s tosunki .

„ Zamiary ,  k tó re  z tak  czystego źródła  wypłynę ły ,  
źe  zupełnie  odrzucone  bydź miały,  tego  się zapew ne  
n ik t  spodziewać nie mógł. Sposób zaś, jakim je p rz y y -  
m o w a n o ,  a bardziey jeszcze ude rza jące  p r z e c iw ie ń ­
stw o,  jakie się okazało pomiędzy  zamysłami A u s t r y i  
a pomiędzy  całem pos tępowaniem Cesarza Napoleona 
W czasie tego t ra k to w a n ia  o p o k o y ,  p ie rw iey  jeszcze 
niszczyło wszelkie  pomyślne nadzieie.  Zamias t  u k a ­
zania  lepszego przyuaymniey  na  przyszłość widoku i 

C pocieszenia  powszechney rospaczy, przez  u m ia rk o w a n y  
język  t r a k to w a n ia  , naywyźsze W ła d z e  We F rancy i  
p rzy  każdem zdarzen iu  oświadczały uroczyście,  źe Ce­
sarz o i ad n e m  pokoiu  słyszeć 1 n i e e h c e , k tó ryby  całość 
Pańs tw a ,  biorać to  d n w n  W/  P  ł> 1 fi n 11 u lr  -a /biorąc to  s łowo w F r ancuzk ićm  znaczeniu , 
w  czemkolwiek naruszać, albo do k tó re jk o lw ie k  p r o -  
w i n c y i ;  samowoln ie  do F rancy i  w c i e ło n e y , p raw o  ja­
ki e  mógł  rościć. W  tymże  czasie o tych n a w e t  w a r u n ­
kach , k tó re  s.e już, tey  l inii  tak samowładnie  p o ło io -  

1 f C n 'e zdaw a ły ; p rzemawia ł  rząd F rcuzki , ,  -  j  ’  i — — » ł c l u  i - r a n -

albo z pe łną  groźby  u r a z ą , albo z k r z y w d z ą ­
cą poga rdą  ; Właśnie jak gdyby się o b a w ia n o ,  aby 
nie  dość jaśnie okazało się ś w i a t u ,  iż Cesarz Napo-  
eon zadney znakomi tćy  of iary dla spokoyności  rodu

„ i akie oświadczenia  n iep rzy iaźn ią  tchnące , t ę  
jeszcze szczególną dla Aus tryi  zrządzały dotkl iwość,  
*e na w e t  w e zw an ia  do  p o k o i u , k tó re  ten  G a b i n e t , 
?.a wiadomością  n i b y ,  i  jakby za zezwoleniem F r a n ­

c y 1 innym D w o r o m  p oda w a ł ,  w  fal. ,zywćm i bardzo  
^ e k o r z y s t n ć m  świet le  w ys tawia ły  Zamysły Austryi .  

°ui iące p rzec iw ko  F ra n cy i  m o c a r s tw a ,  na wszyst-  
)e Propozycye  i pośredn ic tw a  A u s t r y i ,  zamiast  od-  

Powiedzi  , składały publ iczne oświadczenia  F r a n c u z -  
^ Iego Cesarza.  G dy  ,T. C. Mość w  miesiącu M a r c u ,  

Jsłał  Posła  do L o n d y n u ,  aby Anglią  do uczestnic-  
rjWa w t r a k t o w a n i u  o pokóy skłonić,  M in i s t rowie  W .
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m ocą,  przeds tawiała  Cesarzowi F r a ncusk ie m u  p o t r z e ­
bę poko iu ;  w  każdym swoim k r o k u  powodowana  ta 
zasadą ,  iż kiedy rów now a ga  i porządek  w E u r r o i e  
przez n iemaiącą granic  p rzemoc F rancy i  wyw rócone  
b y ł y ,  n i e m o ż n a  było myśleć o żadnym pokoju bez o- 
gran iczen ia  tey  przemocy.  W  tymże  czasie J. C. Mość 
przeds ięwzią ł  wszystkie  po t rzebne  ś rodk i  do w z m o ­
cn ien ia  i skoncen t rowan ia  wóysk swoh u Cesarz czuł  
t o ,  iż A u s t ry a  do vvoyny go tować  się m u s i a ła ,  ieśli 
chce, aby iey medyacya bezskuteczną nie była. N a ­
koniec J. C. Mość nie mógł iuż przed  sobą dłużey u-  
k r y w a ć ,  iż przypadek  bezpośredniego w dan ia  się da  
w oyny  , z l iczby iego przedsięwzięć wyłączonym bydź 
nie  powinien .  T e raźn ieyszy  s tan rzeczy nie mógł  
t rw a ć  dłażey ; t e rn  przekonaniem Cesarz  był  p r z e -  
ię ty  , i to  było sprężyną  wszystkich iego k roków. 
Gdy  pierwsze doświa- zenie pozyskania  poko iu  , nie 
miało pomyślnego skuti p rzekonanie  to  żyw iey  iesz- 
cze przeniknęło iego umysł .  K rok ,  który uczynić  na ­
leżało , sam z siebie był widoczny.  Jednym  z dwóch  
sposobów, p rzez  n e g o c j a c j e ,  albo przez moc oręża ,  
po t rzeba  było dóyśdź do odmiany  s tanu  rzeczy w  
Europ ie ,

„  Cesarz Napoleon  nietylko p rzew idz ia ł  w o ie n -  
ne p rzygo tow a n ia  Aus t ry i  , ale nawet  je sam za po­
t r z e b n e  u z n a ł ,  i  w wie lu  okolicznościach w y r a ź n ie  u -  
sprawiedl iwiał .  Nie  mógł  on nie u czuć ,  i ź J .  C. Mość 
w tey chwi l i  s tanowiącey  o losie świata  , powinien  się 
był  w yrzec  wszelkich osobistych i ubocznych  wzglę­
d ó w ,  i nie mieć na c e lu ,  iak tylko t rw a ł e  dobro Au-  
s t ryackiey  M o n a rc h i i ,  i o taczaiących ią k ra iów  ; a za­
tem,  że nic postanowić nie  m o ż e ,  coby tym wie lk im  
widokom  przec iwnem było. G a b ine t  Aus tryaeki ,  n i ­
gdy się z niczćjn nie o św ia d cz y ł , coby zamysłom ieąo 
inne  jak iekolwiek rozsądne znaczenie nadawać mogło.  
Rząd  nawet  F ra ncuz k i  ni e ty lko  w idz ia ł  j a w n i e ,  i i  
medyaćya Aust ryacka nie mogła bydź , ty lko z b ro y -  
n ą  medyacyą  , ale n a w e t  k i lkakro tn ie  oświadczy ł ,  
iż w  t e r a źn ie j sz yc h  okol icznościach A u s t ry a  nie  
luo ie  dłużey  przestać na roli  poboczney , lecz z w ie l -  
kiemi s iłami na t y m  tea t rz e  ukazać się m us i ,  i j a k o ,  
osobno działające M ocars tw o  , przyłożyć srę do roz­
wiązania  tey walki.  Czegokolwiek za tćm  Rząd F r a n c u ­
ski od Aus try i  spodziewać,  lub obawiać się by ł  p o w i ­
nien, w tern w yznan iu  zawiera ło  się usprawied l iw ien ie  
zasad ,które  poprzedniczo k ie row a ły  krokami J. C. Mości.

„ Do  tego p unk tu  rozw inę ły  się były w z a iem ne  
s to s u n k i ,  kiedy Cesarz  Napoleon  opuścił  P a r y ż ,  dla 
w s t rzym an ia  pos tępu wóysk  sp rzymie rzonych .  M ę ­
s tw u  i waleczności Rossyyskich i Prusk ich  "wojowni ­
k ó w , w krw aw ych  b i tw a c h  w miesiącu Main s toczo-  
n y c h ,  sami nieprzy jac iele  z uwie lb ien iem oddali  sp ra ­
wiedliwość.  Ze iednak  wypadek  tego p ierwszego  pe -  
ryodu  K a m p a n i i  nie był dla nich pomyslnieyszym ; 
przypisać należy w części p rzew yższa jące j  liczbie F r a n ­
cuzkiego w ó y s k a ,  w  części pol i tycznym kom binacy-  
o m , k tó re  M onarchom  s p r z y m ie r z o n y m ,  w  każdem 
z ich p rze d s i ęw z ię ć ,  za p raw id ło  służyły. Dzia ła l i  
oni w tern tak  m ądrze  w yrachow anćm  przypuszcze­
niu , iż walcząc za sp rawę  t a k ą , za iaką Walczyl i  
nie iest  podobna , aby prędzey  czy p ó ź n i e y ,  w  szczę­
ściu albo w  nieszczęściu , każdy , ieszcze ze swoiey  
samowładności  nie zupełnie  wyzuty  naród  do ich z w ią z ­
ku przystąpić,  każde niepodległe wóysk o na ich s t r o ­
f i e  s tanąć nie miało. Z tey przyczyny ,  zwyeieskiey od­
wadze  wóysk s w o i c h ,  ty le  ty lko  dozwalal i  , ile m o ­
m en t  obecny w y m a g a ł ; naywiekszą  zaś część sił swo­
ich , oszczędzali  na czas ,  w’ k tó rym  p r z y  większych i 
obszernieyszych środkach , do wyższych  celów z m ie ­
rzać miel i  nadzieie.  Z tego p ow odu  i w  o c z e k iw a n iu  
rozw’m ien ia  się dalszego w ypadków ,  p rzy ję l i  oni  of ia­
r o w a n y  rozeym.

,,  T y m  czasem przez o d w r ó t  sp rzym ie rzonych  
w o y n a  nabyła  tąlciey postaci  , iż te. d aw a ła  codz ien­
nie  mocniey uczuwać  Cesa rzowi,  iak nie podobną  b y ­
ło rzeczą,  p r zy  dalszym i - y  postępie ,  n ieczynnym  zo­
s tawać świadkiem wypadków.  Na cle wszystko ,  los M o ­
na rch i i  P  rusk iey był p u n k tem ,  k t ó r y  u w a g ę  J. C. M o­
ści nayżywiey  za trudnia ł .  Cesarz  u w aża ł  z a w s z e ,  
p rzywrócen ie  P r u s k ie g o  K r ó l e w s t w a , do p ie rwszego  
s t a n u ,  za pierwszy k rok  do  p rz y w ró c e n ia  po l i tyczne­
go systematu En/ropy.  N a  niebezpieczeństwo , k tó re



sk ’e y ,  i ak o  n a t u r a l n y  s ku tek  jey  odd z i e l e n ia  się od 
F r a n c y i , i da lszego p r o w a d z e n i a  w o y n y  ; od A u s t r y i  
ty lko  za leżeć  b ę d z i e ,  aby ze s w o i e m i  K r a i a m i , n a y -  
ważnieyszf j  i n ay p i e k n i e y s z a  P r o w i n c j ą  teg o  K r ó l e w -  
« t w a  p o h j c z y ł a ; o ś w i a d c z e n i e ,  k t ó r e  oczewiście  d o ­
w i o d ł o ,  iż do  u r a t o w a n i a  P r u s  ża d n eg o  n ie  t r z e b a  b y ­
ło  za n ie dbać  środka ,  i że w  n ie m ożnośc i  os iągnien ia  teg o  
w ie lk i eg o  celu p rz ez  p rz y ja c i e l sk i e  t r a k t o w a n i a ,  R o s -  
sya  i P rus sy ,  m o cn ćm  w sp ó łd z i a ł a n ie m  A u s t r y i  w s p a r -  
te  b y d ź  były  p o w in n y .  P o s t ę p u i ą c  o j  t eg o  p u n k t u  
u w a ż a n i a  r z e c z y ,  w z g lę d em  k t ó r e g o  s am a  F r a n c y a  
łu d z i ć  się d l u / e y  nie m o g ła  , J- C. Mość czyn i ł  z n i e ­
z m o r d o w a n a  us i lnością dalsze s w o ie  p r z y g o to w a n i a .  
Opuści ł  on w p i e r w s z y c h  dn iac h  C z e r w c a  s u o i ę  r e -  
z y d e n c y ą ,  zbl iżył  się do t e a t r u  w o y n y  , a b y ,  częścią 
do  t r a k t o w a n i a  o pok oy  , k t ó r y  iak  d a w n i e y  , t a k  i 
t e r a z  był n a y w y ż s z y m  ce le m  .lego ż y c z e n i a ,  za  b ły-  
ś n i e ń i e m  j a k i e g o k o l w i e k  p r o m y k a  nad z ie i  , dz ie ln iey  
s ię mógł  p r z y ł o ż j ć ;  częścią t e ż ,  aby p r z y g o t o w a n i a  
d o  w o y n y ,  jeśl iby A u s t r y i  ża den  i n n y  w y b ó r  nie p o ­
zosta ł ,  z w ięk sz e m  n a t ę ż e n i e m  p o p i e r a n e  były.

„  N ie c o  p ie rw  iey Cesar  A N a p o le o n  ogłos ić k a ­
zał:  „  iż on  p r o p o n o w a ł  kr #^res  p o k o i u  w  P r a d z e ,  
g d z ie  p e ł n o m o c n i  F r a n c y  i, / 3  noczonych s t a n ó w  pół -  
nocney  A m e r y k i ,  D a n i i ,  K r ó l a  H i s zp a ń s k ie g o  i wszy­
s tk ich  s p r z y m i e r z o n y c h  X ią ż ą t ,  z d ru g ie y  zas s t r o n y  
p e łn o m o c n i  Angl i i ,  Rossy i,  Prus ,  H i s zp a ń s k ic h  in s u r -  
g e n t o w  i in n y ch  s p r z y m i e r z o n y c h  z P a ń s t w a m i  w o -  
ju iaee rm  M o c a r s t w  z iechać ,  i zasady d łu g iego  p o k o i u  
położyć miel i  „ — K o m u  t e  p r o p o z y c j e  były  p odane ,  
iak a' d roga ,  w iak  iey  Dy p len  a tyc zney f o r m i e ,  czyim o r ­
g an e m  czy n io n e  bydź  miały;  d l a  G a b i n e t u  A n s t r y a c k i e -  
go , k tó ry  się d o p ie ro  o tćrn z pism pub l i cznych  d o ­
w i e d z ia ł .  było t o  z u p e ł n ą  t a i em n icą .  Jak  w r e ś c i e  t e n  
p r e f e k t  mógł  bydź u s k u t e c z n i o n y ,  iak  z p o ł ą c z e n i a ,  
t ak  r ó ż n o r o d n y c h  e l e m e n t ó w  , bez p o ło że n ia  p i e r w e y  
j e d n o m y ś l n i e  w i a d o m e y  i ak iey  zasady,  bez u r z ą d z o ­
n e j  p oprz edn iczo ,  do te go  planu r o b o t y ,  negocyacye
0 p o k o y  p o m y ś ln y  s k u t e k  m ieć  m o g ł y ,  t a k  to  w s z y ­
s tko  iest. t r u d u ć m  do  poięc ia  , że m o ż n a ,  zda ie  s i ę ,  
całą tę p r o p o z y c j ą ,  nwczŁÓ b a r d z iey  za i ed y n ą  i g r a ­
szkę f a n t a z y i ,  an iże l i  za r z e t e l n e  i p o w a ż n e  w e z w a ­
n i e  do w ie lk i eg o  p o l i t y c z n e g o  u k ł a d u ,

„  A u s t r y a  z t r u d n o ś c i a m i  p o w s z e c h n e g o  poko iu  
d o s t a t e c z n i e  o b ez n an a ,  d ługo  nad  t y m  myśla ła ,  czyli - 
by  się do t eg o  odległego i t ak  t r u d n o  os iągnąć  m o ­
gącego  celu  n i e  m o ż n a  b y ło  p o w o l i ,  i k r o k  za 
k r o k i e m  b a r d z i e y  p rzy b l i ży ć ,  i w  t y m  d u ch u ,  o t w o ­
rz y ła  sw e myśli  t a k  F r a n c y i  , i a k o t e ż  Rossy i i P r u ­
som w z g lę d e m  l ą d o w e g o  poko iu .  N i e  dla t e g o ,  aby 
d w ó r  A u s t r y a c k i  nie u / n a w a l  p o t r z e b y  i w ie lk iey  w a ­
gi  p o ko iu  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  w i e l k i m i )  m o c a r s t w a ­
m i  w s p ó l n i e  z a w a r t e g o ,  bez k t ó r e g o  E u r o p a ,  ani  be-  
s p i e c z e ń s t w a  , ani  d o b r e g o  b y t u  s p o d z i e w a ć  s ię n ie  
m o ż e ;  a lbo aż eby  m y ś l a ł ,  iż ląd m o ż e  się u t r z y m a ć ,  
g dyby  k i e d y k o l w i e k  o d d z i e l e n ie  A n g l i i ,  za s w o ie  złe 
ś m i e r t e l n e  p o c z y ty w a ć  p r z e s t a ł :  ale,  że n e g o c y a c y e ,  
k t ó r e  A u s t r y a  p r o p o n o w a ł a  w  tenczas ,  k ied y  ods tpę-  
czai ace  o ś w iad c ze n ia  F r a n c u s k i e  wsze lką  nad z ie l ę  u -  
c z ę s t n i c t w a  Angl i i  do  p o w s z e c h n e g o  p o k o iu  zniszczy­
ły ,  były ty lko  z iey  s t r o n y  u w a ż a n e ,  i ako  p o c z ą t k o ­
w a  za sada , n a s t ą p i ć  snaiących w i e l k i c h  N e g o c j a c j i  i 
p r a w d z i w i e  p o w s z e c h n e g o  p o k o j o w e g o  k o n g ie s u ,  M i a ­
ły one  b y d ź  do n ieg o p r z y g o t o w a n i e m ,  u łożyć p re l i -  
irpinarne a r t y k u ł y  do  p rz ysz łego  g ł ó w n e g o  t r a k t a t u  i 
p r z e z  d łu g ie  na s t a ł y m  lądzie  z a w i e s z e n ie  b r o n i ,  e b -  
s z e i n i e v s z v m  i g r u n t o w n i e j s z y  in t r a k I o w a n i o m  dro gę  
o t w o r z y ć .  G d y b y ,  z a m ia s t  teg o  p u i ik tu  w'idzenia ,  k t ó ­
r y  m i a ł a  A u s t r y a ,  in n y  iaki  iey  z a m y s ła m i  k i e ro w a ł ,  
t e d y  zapew ne Rossya  i P r u s s y ,  nay śc iś le jszy  m z w i ą z ­
k i e m  z Angl ią  p o ł ą c z o n e ,  tde  były by się n igdy  s k ło ­
n i ły  do  s łuch an ia  p r o p o z y c j i  g ab i n e t u  A n s t ry o c k ie g o .

„  K i e d y  d w o r y ,  Rossyi sk i  i P r u s k i  b a r d zo  p o ­
chleb i ł em dla J. C. Mości  z a u ł a n i e m  p o w o d o w a n e ,  o-  
ś w i a d c z y ł y , iż na k o n g re s  p o k o i u  pod m e d y a r y ą  A u -  
s ' r y a t k a  p rz ys ta ią ;  p o t r z e b a  b y ło  n a  ówczas  z a p e w n ić  
sie o p r a w d z i w y c h  z a m i a r a c h  Cesa rza  N a p o l e o n a ,  i
1 tey  s t r o n y  u ło ż y ć  p e w n e  ś ro dk i ,  k t ó r e b y  b ezpoś re ­
d n i e  do t r a k t o w a n i a  o p ikoy d o p r o w a d z i ć  m ogły .  W  
t y m  celu J. C. Mość p o s t a n o w i ł  w y s ł a ć  M i n i s t r a  s w o ­
jeg o  i n t e r e s ó w  z e w n ę t r z n y c h  w  o s t a t n i c h  d n i ach  m. 
C z e r w c a  d o  D r e z n a .  S k u tk i e m  t e g o  p o s e l s tw a  by ła  
z a w a r t a  na  d. 3o  C z e r w c a  k o n w e n c j a  p r z e z  k t ó r ą  
o f i a r o w a n e  p r z e z  J. C. Mość poś red n i  vo t}o u ł o ż e ­
n i a  p o w s z e c h n e g o ,  a w  p r z y p a d k u  gdyby t e n  do 
s k u t k u  p r z y i ś d ź  n i e  m ó g ł ,  p o p r z e d n ic z e g o  l ą d o w e g o  
p o k o i u ,  od C esar za  N a p o l e o n a  p r z y ję t e  zos ta ło .  M i a ­
s to  P r a g a  na  m i e j s c e  k o n g re s su ,  a 5ty L ip ca ,  n a d z i e ń

w e n c y i  w a r o w a n e m  b y ł o ,  i ż  C e s a r z  N a p o i e o n , r ó z e y -  
m u  , d o  d n i a  20 L i p c a  t r w a i ą c e g o  , prze c l  d .  10 A u ­
g u s t a  R o s s y i  i P r u s o m  w y p o w i a d a ć  n i e  b ę d z i e ;  a  J .  
C . M o ść  p r z y i ą ł  n a ' s i e b i e  d o  p o d o b n e g o  p o s t a n o w i e ­
n i a  s k ł o n i ć  d w o r y  R o s s y y s k i  i P r u s k i .

,, U m ó w i o n e  w  D reź n ie  punkta  b y ł y  n a t y c h m i a s t  o- 
bndwu D w o r o m  udz ie lone .  C h o c ia ż  p rz e d łu ż e n i e  ro ze y -  
m u  z  nie iaką z  i ch  s t ro n y  o b a w ą ,  i z  w ie lą  ietotneini  d la  
nich  n i e p r z v z w o i t o se i a m i  p o łą c z o n e m  by ło  ; nad w sz y - t k i a  
t e  i ednak u w a g i  p r z e m o g ł o  ż y c z e n i e  dania J. C.  M o ś c i  n o ­
w e g o  do w od u  ufności  , i raz em  okazania światu , i ż  ża d e n  
n a y m n i t y  n aw et  ob i ec u i ąc y  ś rodek  ,  do pozyskania  pokoiu  
p r z e z  n i ch  z a n ie d b a n y m  nie b y ł  ; i że  nie p o g a rd zo no  ż a ­
dną  drogą  do t e g o  ce l u  do pro w ad z i ć  m o g ąc ą .  K o n w e n c y a  
d. 30.  C z e r w c a  w  ż a d n y m  in n y m  punk c i e  zmień  ną nia  
b y ł a  , iak ty l ko  w  t y m  , ż e  t e rm in  o t w or z en ia  K on gre su ,  
p o n i e w a ż  o s ta t eczne  w  t e y  m i e r z e  t ran zn k ry e  tak prę dk o  
uko ńc zon em i  b y d ź  nie m o g ł y  , do dnia i z .  L i p c a  oldłożoiu ,

, ,  W  p r z e c i ą g u  t e go  czasu J. C. M o ś ć  , k t ó r y  z a w -z e  
j e s z cze  k arm i ł  się n a d z i e l ą ,  i ż  n i e szczę śc iom rodu lu dzk ie ga  
i pr z e w r o to m  p o l i t y c z n e g o  świata  pr zez  p o k o y  p o w s z e c h ­
n y  k on iec  przy n ie s i e  , postanowi ł  n o w y  krok zrob ić  u R z ą /  
du W .  Br y tan i i .  Cesarz N a p o l e o n  nietyJku pozornie  p o c h w a ­
l i ł  to  pr zed s i ęw z i ęc i e  , ale n a w e t  sam o ś w i a d c z y ł  , i ż  d la  
skrócen ia  czasu . w y s y ł a n y m  do A n g l i i  osobom , drogi  p r z e z  
F r a n c y ą  dozwo l i .  G d y  do spełnienia t e y  ob i e tn i cy  p r z y c h o ­
dzi ł o  , z n a la z ł y  się n i espodz iane  trudnośc i .  W y d a n i e  p a sz p o r ­
t ó w  od dnia do dnia pod różnemi  pozorami  o d w le k a n o  , H 
nakon iec  zupe łn i e  odmów iono .  T e n  p o s t ę p e k ,  atc-ł »ię n o ­
w y m  i m o c n y m  p o w o d e m  p o w ą t p i e w a n i a  o s zc zerośc i  za-  
p e w n i r ń  ty ł e kr o tn i e  i  t ak  pub l i cz n i e  o ś w ia d c z a n y c h  p r z e ż  
Cesarza N a p o l e o n a ,  w z g l ą d e m  i ego  do pokoiu . skłonności  \  
t y m  b a r d z i e y ,  ż e  p od h  g  w ie lu  i e g o  o ś w i a d c z e ń ,  p o k o y  
morsk i  by ł  t y m  , c z e g o  on r y s z c z e g ó l n i e y  i n a y ż y w i e y
pra gną ł .  _ .

T y m  cz a se m  sp r z y m ie r z e n i  M o n a r c h o w i e  N  a y  i a- 
ś n i e y s z v  C e s a r z  R o s s y y s k i  i K ró l  P r u s k i ,  n i a .  
nowal i  sw o i ch  p e ł n o m o c n i k ó w  na K o n gr e s  pokoiu , i t y .  h 
bardzo w y r a ź n e m i  instri  k n ya m i  o p a t i z y l i '  obadwa  , r ó w ­
n ie  jako t e ż  M in i s t e r  J. C. M o ś c i  z  p o w ie r z e n i e m  sobie  
int eress i .w M e d y a c y i  d. i j , L ip c a  do Pragi  prz yb y l i -

N e g o c y a c y e ,  g d y b y  w c z e ś n i e  nie w z i ę ł y  tak i ego  obro­
tu  , k t ó r y b y  p o ż ą d a n y  w y p a d e k  z  p ew no śc ią  z a r ę c z a ł ,  ni® 
m o g ł y  ti  w a c i a k  do 10. Sierpnia.  A ż  do t eg o  tern n u  przea  
m e d y a e y ą  A u s t ry i  r o z e y m  b y ł  p rz ed łu żo n y  ; prolityczne i
Woienne  po łożen i e  M o c e r t t w  , s tanowi ska i p o tr zeb y  w ó y t k,  
stan kraiow  p r z e z  nie  z a y m o w a n y c h .  ż y c z e n i e  s p r z y m i e ­
r z o n y c h  M o n a r c h ó w ,  eby  iak n a y p r ę d z e y  ko n ie c  t ey  t ra -  
p i ą c e y  n i e p ew n oś c i  p o ł o ż y ć  można  , w s z y - t k o  to  n iedopu-
szczało  ż a d n e y  d a l s z ey  odw łok i .  Oko l i cznośc i  te  b y ł y  ró ­
wn ie  zn a i o m e  C es arz ow i  N a p o l e o n o w i  : w ie dz ia ł  on , ża
t rw an ie  n a g o c y a c y i  c za sem  r o z e y m u  zak reś lone  b y ł o ;  nia  
m ó g ł  za tem p rze d  sobą o k r y w a ć  , iak w i e l e  s z c z ę ś l i w e  p r z y ­
spi eszenie’ . i p o m y ś l n y  w y p a d e k  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  okładów,  
od iego  d e t e r m in a c y i  z a l e ż y .  . ,

Z prawdziwym fmutkiem widział  J. C. Mosr , i i  ze strony 
Lrancuzkiev rie tylko nie uczyniono żadnego kroku do przyśpielzenm 
Wielkiego dzieła,  ale nawet tak postępowano, iak gdyby zwłokę ne-  

vi i zawiedzenie pomyślnego ich wypadku,  miano za cel ie-
d \  r y 2C^7na 'yd o w  a ł  s i ę  w p r a w d z i e  n a  m i e y s c u  k o n g r e s u  i e d e n  z  F i a n -
c u z k i c l  M i n i s t r ó w  , l e c z  bez  ż a d n e y  m o c y  c z y n i e n i a  j a k i e g o k o l w i e k  
k i ć k u  , a ż  d o  póki .  p i e r w s z y  p e ł n o m o c n i k  n i e  p r z y b ę d z i e .  P r z y b y c i a  
p i e i w s z e g o  p e ł n o m o c n i k a  n a d a r e m n i e  od d n i a  do  d n i a  o c z e k i w a n o -  
L o p i e r o  d 21 L i p c a  d o w i e d z i a n o  s i ę ,  że w y n i k ł a  p r z y  z a w a r c i u  u m o ­
w y  q  p r z e d ł u ż e n i e  r o z e y m u ,  m i ę d z y  K o m i f s a i z a m i  M o c a r s t w  w o i m ą -  
c y i h  w ą t p l i w o ś ć ,  bvła p r z y c z y n ą  t e y  z a d z i w i a i ą c e y  z w ł o k i  ,  p i z e f z k o -  
de  b a i d z o  m a ł e y  f a m a  z  s i e b i e  w a g i ,  k t ó r a  n a  k o n g i e s  p o k o j u  za*  
d n e . o  w i ł v w u  m i e ć  n i e  m o g ł a  , i k t ó r a  p r z e z  m e d y a e y ą  A u s t r y i  ł a ­
t w o  i p r ę d k o  byłaby u s u n i o n ą -  b i e d y  n a k o n n e  t e n  p o z o r  m z  n n e y -  
Sca n i e  m i a ł ,  pT* \b y ł  na  k o n g r e s  p i e r w l z y  F r a n c u z k i  p e ł n o m o c n i k  d .  
28 L i p c a ,  t o  i e s t ,  w 16 dn i  p ó ź n i e y ,  n i ż  był  t e r m i n  o t w o r z e n i a  k o n -

8 ' * SU Z a r a z  w  p i e t w f z y c h  d n i a c h  p o  p r z y b y c i u  t e g o  M i n i s t r a  , ż a l e -  
d w o  j a k a k o l w i e k  o  l o s i e  k o n g r e s u  pozos t ać  m o g ł a  w ą t p l i w o ś ć .  F o r ­
m a  w  i ak i ey  p e ł n o m o c n i c t w a  p o d a n e ,  i w  i a k i e y  w z a i e m n e  o b i a ś m e -  
n i a  w p r o w a d z a n e  b y d ź  m e i ą ,  p u n k t  , o  k t ó r y  i u ż  s i ę  p i e r w i e y  w f z y -  
s t k i e  s t r o n y  u m a w i a ł y  , był  p r z e d m i o t e m  dys k u rs y i ,  k t ó r e y  wfzelk i® 
u s i ł o w a n i a  p o ś r e d n i c z ą c y c h  M i n i s t r ó w  u ł a t w i ć  n i e  m o g ł y .  O c z e w i -  
s t a  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  i r s t r u k c y i  u d z i e l o n y c h  F r a n c u z l n m  p e ł n o m o c n i  -

d n o  ci  , an i  na i e d e n  k r o k  da l ey  k u  i s t o t n e m u  c e l o w i  n i e  p o s u w a ł y  
n e c r c y s c y i .  T a k  w p o ś r ó d  n i e u i y t e c z n e y  u s t a w i c z n y c h  K o t  z ^ m r a -

‘  A , U -  « . !  U r n * " *
neg
ny
c u s t a .  F o l s y y t c y  i F ru s c y  p e ł n o m o c n i c y  n i e  m o g l i  p r z e k r o c z y ć  t e g o  
t e r m i n u :  k o n g r e s  b y ł  z a k o ń c z o n y ,  a k r o k ,  k t ó r y  A u s t r y a  u c z y  lut b y ła  
p o w i n n a ,  był  iey p r z e z  c a ł y  p o s t ę p  t e g o  k o n g i e s u ,  p r z e z  d o p e ł n i o n ą  
t » m  f s i ue r o  p r z e k o n a n i e  o  n i e p o d o b i e ń s t w i e  p o k c i u ,  p r z e z  w i a n o r u y  
• d  d s w n a  p u n k t  w i d z e n i a  , z  k t ó r e g o  J .  C-  M o ś ć  t o  w i e l k i e  p y t a n i e  
r o z w a ż a ł ,  p r z e z  z a s a d y  i w i d o k i  S p r z y m i e r z o n y c h ,  w k t ó ry c h  C e s a r a  
f w o i e  w ł a s n e  r o z p o z n a w a ł ,  n a k o n i e c  p r z e z  p o p r z e d n i c z e  n a y w v r a -  
z n i e y f z e  o ś w i a d c z e n i a ,  k t ó r e  ż a d n ey  w ą t p l i w o ś c i  n i e  z o s t a w i a ł y ,  by ł  
i e y ,  m ó w i ę ,  o s t a t e c z n i e  w s k a z a n y .

h ' i e  bez g ł ę b o k i e g o  ż a l u ,  l e c z  i e d n a k  z  t ą  p o c i e c hą  f u m n i e n i a ,  
i ż  W f z ys t h i e  f posoby  d o  u n i k n i e n i a  w o y n y  w y c z e r p a n e  by ł y  , w i d z i  
s i ę  C e s a r z  p r z y m u s z o n y m  d o  t e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a .  J .  C.  M o ś ć  p r zeS  
c a ł e  l a t  t r z y  z  n i e z m o r d o w a n ą  s t a ł o ś c i ą  u s i ł o w a ł ,  aby d r p g ą  ł a g ° d n «  
i p r z y j a c i e l s k ą ,  p o z y s k a ć  m o ż n a  b y ł o ,  dla A u s t r y i  i d la  E u r o p y  p r a w ­
d z i w y  i t r w a ł y  p o k o y .  U s i ł o w a n i a  t e  z o s t a ł y  z a w i e d z i o n e  ~  i a ń i n e ~  

g o  w i ę c e y  ś r o d k a ,  ż a d n e y  u c i e c z k i ,  t y l k o  do o r ę ż a .  C e s a r z  j e g o m o
* . .    ...I a. fi r c t l  Tl® r  ń  T T ti ̂p o d n o s i  g o  bez  ż a d n e y  o s o b i s t e y  u r a z y ,  z n a  g l o n y  nieuchronną^ po r z  . 
bą ,  g ł o s e m  n a y ś w i ę t fzveh t w o i c h  p o w i n n o ś c i  , z a s a d a m i ,  *‘t o r e  ia 
dy  w i e r n y  o b y w a t e l  f wo i ey  o y c z y z n i e ,  k t p r e  Ś w i a t ,  k t ó r e  f a m  e .  r 
N a p o l e o n  , w  g o d z i n i e  fpokot i l iości  i s ł u f z no ś c i  f wo i ey  , u z n a i e  i- p o -

* ° i . . . ' . ____r . . - - - ,  b o r t r l o n A  A l ld t r V -c h w a ł a .  U s p r a w i e d l i w i e n i e  t e y  w o y n y  i e s t  n a  f e r c u  k a ż d e g o  Aus  ry 
p i t a ,  na.  f e r c u  k a ż d e g o  F u r o p e y c z y k a ,  p o d  i a k i m k o l w i e i t  o n  p r z e  y 
r z ą d e m ,  w t a k  z n a c z n y c h  i n i e m y ^ n y c h  w y r y t e  r y s a c h ,  że  ża 
i eg o  w y ś w i e c e n i a  n ie  p o t r z e b a  u ż y w a ć  f z t uk i  — N a r ó d ,  i w o y s  t

. . . ,  S 1  "lir___: ..*.,*10  ̂ tt/cnfil n P n i l  ,łJp e ł n i ą  o b o w i ą z k o w  t w o i c h  -  W z a i e m n ą  p o t r z e b ą  i w s p ó l n e n n  '* 
r e s a n  i f p o i o ny  z w i ą z e k ,  ze  w s p y s t k i e m i  o  Iwą n i e p o d l e g ł o ś ć  w

i M c c g r s t v v a n j i  , u s i ł o w a n i o m  n a s z y m  z u p e ł n ą  n a d a  PTZ* . * ^
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